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sobie życie wystrzałem z rewolweru 


Narzeczona jego Lusia, wiedzioua złem prze- 
czuciem, ocalała przed strzałem. 


7-ej rano, t.j. w środę miał polecieć ae-! ZAPŁACI, NIŻ TRZEBA, 


Wczoraj we Lwowie odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru niejaki 
Bazyli Łuszczak, liczący 22 lata 

Tragedja rozegrała się w trzeciorzę 
dnym hotelu „Roya*, przy ul. Bernar- 
dyńskim 14. 

Mianowicie tej nocy, po godz. dwu- 
nastej, płatniczy hotelowy Zimmerman 
stwierdził. że jeden z gości ze swego po 
koju od południa nie wychodził. W po- 
koju odnośnymm panowała cisza, a na pu 
kanie nikt się nie odzywał, jakkolw'ek 
od wewnątrz tkwił klucz w zamku. O 
swem spostrzeżeniu Zimmerman za- 
wiadomił telefonicznie policję, skąd na 
miejsce przybył kom. Batorski z wy- 
wiados'cami, 

Otworzono drzwi przemocą. Na łóż- 
ku leżały zimne zwłoki  Łuszcza<a. 
Skrzepła krew obok serca wskazywała 
że odebrał on sobie życie wystrzałem z 
rewolweru, który leżał na łóżku obok 
lewej nogi. Sam zaś Łuszczak obie rzce 
miał wzniesione do góry nad głową. 
Pozycja ciała wskazywała, że samo- 
bójca po strzale męczył się przez czas 
dłuższy. 

W pokoju hotelowym zastano nie- 
ład. Na podłodze leżało wiele kawał- 
ków podartych listów. Wszystko zebra 
no ećlem odpowiedniego złożenia i od- 
czytania. Na stole samobójca pozostawił 
pięć listów, adresowanych do różnych 
osób, donoszących, że Łuszczak sam 
odbiera sobie życie. Nadto pozostawił 
zapisanych sześć kartek z zeszytu szkol 
nego. Tworzą one iego pamiętnik z 0- 
stantnich chwil życia. Zapiski te zaczy- 
nają się od godz. 8 min. 10 rano, a koń- 
czą się o g. 12 w południe. Wskazują O- 
ne, że Łuszczak jeszcze w południe œ 
ebrał sobie życie, a charakterystycz- 
nem jest, że nikt w hotelu 
strzału. 

W pamiętniku Łuszczak zanotował 
każdą godzinę i co pokolei czynił. Wy- 
chodził też w międzyczasie do miasta, 
wrócił, posłał sobie po trzy flaszki pi- 
wa | pił. Z zapisków tych wynika, że o- 
czekiwał na przybycie do hotelu Lusi 
Zawałnickiej. 


W liście do niej wystawionym zapra | ajicji. 


sza, by natychmiast przyszła do hotelu 
wspomina, że przyczyna ich obopńlnej 
śmierci pozostanie na zawsze tajemnica. 

PETE TZT E TE ERES EE 


Hiszpańskie kobiety w krót- 
kich sukienkach 


odsunięte od komunii świeteł. 


Madryt, 22 stycznia 
Duchowieństwo katolickie w Sela i 
Santa Maria del Rio postanowiło nie u- 


Lusia jednak, wiedziona złem prze- 
czuciem, pozostała w domu. Gdyby by- 
ła zjawiła się w hotelu niewątpliwie po- 
niosłaby śmierć. 

Dalsze dochodzenia policyjne ustali- 


roplanem. 

Podróż ta jednak nie doszła do skut 
ku, a to z powodu mgły. Wobec tego Łu 
szczak pozostał sam w hotelu, a wstaw 


ły, że Łuszczak do hotelu „Royal“ z|szy o g. 8 z łóżka, natychmiast przystą 
trzema lotnikami cywilnymi przyszedł |pił do pisania pamiętnika i listów. ovze 
jeszcze we wtorek wieczorem. Z *imi|kując przybycia Lusi 


też wspólnie noccwał, a wczoraj o g. 


» 


WYRAFINOWANA ZEMSTA. 


— To auto kupię dla mego zięcia... Nienawidzę gof.. 

— Więc dlaczego daje mu pan jeszcze taki ładny prezent?... 

— Pan nie rozumie... On jest skąpy i nie wynajmie szofera, a sam będzie 
prowadził auto, to pan rozumie, że jutro już będzie gnił w więzieniu!... 


Przesilenie gabinefowe w Niemczech. 


Socjaliści ne będą 


popierać gabinetu 


o odcieniu prawicowym. 


Berlin, 23 stycznia. 
„Wczoraj kanclerz dr. Marx konfero- 
wał z przedstawioielami frakcji demo- 
kratycznej, którzy zażądali, aby mani- 
fest centrum, zawierający dyrektywy 


nie słyszał |dla przyszłego rządu, został przedsta- 


wiony nietylko partji środka i nienriecko 
narodowej. lecz również i socjal-iemo- 
kratom. 


Posłowie  demokratyczni wyrazili 
przedtem żal, że centrum dopiero w 
chwili obecnej wystąpiło ze swoim pro- 
gramem, który — ich zdaniem — w swej 
części merytorycznej w okresie przed 
przesiłleniem mógł się stać podstawą ro- 
kowań w duchu utworzenia wielkiej ko- 


Dr. Marx usiłował skłonić posłów 
socjalistycznych do udzielenia zgody na 
pozostawienie obecnego ministra skar- 
bu Reinholda w przyszłym rządzie. Po- 
słowie jednak żądaniu temu stanowczo 
odmów:li, zaznaczając, że wobec gabi- 
netu, w którym zasiądać będą niemiecko 
narodowi, frakcja demokratyczna staje 
w bezwzględnej opozycji. 

W dalszym ciągu kanclerz naradzał 
się z przywódcą frakcji miemiecko-na- 
rodowej hr. Westarpem. Obrady te mia- 
iy charakter poufny. ` 

Przedstawiciel ludowców bawarskich 
prałat Leicht wyraził imieniem swej 
frakcji zgodę na przystąpienie do koak- 
cji rządowej. 


Pan(C haplin contra paniChagplin 


On wytoczył jej osiem procesów i żąda kapitulacji. 


Walka pomiędzy Chaplinem a jego 
żoną trwa dalej. Chaplin umieścił swój 
majątek w akcjach różnych towarzystw 
na północy Ameryki, a częściowo w Ka- 
nadzie: Zbadanie jego stanu majitkowe- 
go jest bardzo trudne. tembardziej, Że 


dzielać komunii św. wszystkim  kobie=| Chaplu: nie zajmował się osobiście swc- 
tom pojawiającym się w kościele w krótjmm interesami, lecz wszystkie Spraw v 
prowadzi za niego jego kolega szkoiny 


kich sukniach, 


adwokat Pinney z Texasn. Oświadczył 
ow, Że pami Chaplin dostanie się to, co 
So jej należy, lecz wtedy, gdy skap:tu- 
luje przed mężem, którego talentu ni. u- 
im ała ocenić, a szlachetnością pogardzi- 
ła. Paimey wytoczył żonie Chaplina J- 
siem procesów za rozpuszczarie falszv- 
wych pogłosek, 
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Marzenia pań leciwych. 
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PROJEKTUJA PANNY, 

GDY PRZYBYWA LATEK, 
BY NAŁOŻYĆ KAWALERSKI 
NA MĘŻCZYZN PODATEK. 


MOŻE OPŁATAMI 

CHŁOPIEC ZAGROŻONY, 
JAKO WYJŚCIA Z SYTUACJI 
SZUKAĆ BĘDZIE ŻONY. 


LECZ NIEJEDEN WIĘCEJ 


BYLE TYLKO OD „PANTOFLA" - 
USTRZEGŁY GO NIEBA. 


Garibaldi 


skazany na 2 lata 
wiez'enia, 
Paryż, 23 stycznia. 
W procesie przeciwko Garibaldiemu 
i katalończykom zapadł dzisiaj wyrok 
skazujący Mację i Garibaldiego na dwa 
lata więzienia į 100 franków grzywny za 
przechowywanie broni, innych zaś 0S- 
karżonych na 1 miesiąc więzienia į 50 
franków grzywny. Pozatem wszyscy ©- 
skarżeni maja zapłacić koszta sądowe. 
Zabrana broń została skoniiskowana. 


Kleska mrozów na 
wschodzie Rosji. 


Burze śnieżne wyrządziły 
wielkie szkody w Baku. 


Z Moskwy d Ryga, 23 stycznia 
OS onoszą: 
Srożące się we wschodniej Rosft 
mrozy wywołały podwyżkę cen żywno 
ści z powodu wielkich trudności w do- 
wozie. M 
W Ekaterynburgt mróz uniemożli- 
wił stłumienie pożaru, który pochłonął 
doszczętnie wielkie magazyny. j 
Burze śnieżne w Baku uszkodziły ru 
rociągi naftowe. Szkody wynoszą prze- 
szło miljon rubli. 


Wilki w Rosji. 
Moskwa, 23 stycznia. 

Z szeregu miast prowincjonatnych 
nadchodzą alarmujące raporty o oibrzy= 
mich stadach wilków, które zmuszone 
nębywałemi mrozami gromadnie 
chodzą pod miasta. napadając na przede 
mieściach na ludzi. Dały się one we zna- 
ki szczególnie w Kostromie i w Samarze. 
Władze przedsięwzięły szeroką akcję, 
celem wytrucia wilków nrzy pomocy 
strychniny, 


Marszałek Foch 
wierzy w rrzyjaźń Anglji 
i Francji. 

Paryż, 23 stycznia 
Na bankiecie, wydanym w Paryżu 
przez burmistrza Londynu, wygłosił 
przemówienie marszałek Foch, który 
wskazał na to, że nie wszystkie jeszcze 
trudności powojenne zostały przez Arte 
glję i Francję przezwyciężone. Jednak= 
że przyjaźń, łącząca oba te narody, sym 
bolizuje siłę i powagę Europy. Francja 
i Anglja, pozostając sprzymierzeńcami, 
potrafią pokonać inebezpieczeństwo i 
trudności, 


- 
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zgromadzenie członków związku, 


„Żyjemy bez pracy, zaży- 
wamy miłości.” 


polgja: chul gańciwa 
w Rosji. 
Potworny „związek“ ideow 
ców chuliraristwa 


Moskwa, w styczniu. 


W Nowgorodzie istnieje od k.lku lat 
t zw. technikum pedagogiczne, to jest 
wyższa uczelnia, mająca na celu wy-|” 
szkolenie przyszłych wychowańców i 
nauczycieli młodzieży bolszewickiej. | 
Wychowanie odbywało się — rzecz o- 
czywista — w duchu komunizmu i,.' 
krzewienia chuligaństwa, , i 


By pozyskać stałą sławę na tem po- 
fu, uchwalono opracować własną „ideo- inn 
łogję chuligaństwa“ i utworzyć organi- 
zację, celem wcielenia w życie postula-_ 


Rów tej „ideologji“. | B l 
Powstał w ten sposób., „związek azar ma 
tdeowców chuligaństwa“, łączący w| ` 
wspólnej pracy profesorów techniki 
z znaczną częścią słuchaczów i słucha- 
czek. O charakterze tej „ideologji” ja- 
skrawie świadczy dewiza, pod którą 
utworzono ten związek. Dewiza ta do- 
słównie brzmi: „Żyjemy bez pracy, za- 
żywajmy miłości", Opracowano więc 
własny statut, wybrano zarząd i t. d. 
Na czele organizacji „ideowego chuli- 
gaństwa” stanął profesor techniki Bab- 
kin, który „uzasadniał“ ideologję chuli- 
gaństwa powołaniem się na poglądy 
Marxa, lilozofów  Gobsa, Szopenhaue- 

ra i innych, 


Jak w Grecji 


Grecja jest krajem, w którym ogłosze 
nia o poszukiwaniu męża czy żony są zja 
wiskiem nieznanem, pragnący zatem 


(„Piękna młoda dama pragnie zawrzeć 


Takiego ogłoszenia nie  przyjęłob 
' żadne o eale, Gdy że bleda 
nym czasem pozwoliło sob e na tego ro- 
dzaju anonse jedno z pism wychodzą- 
cych w języku francuskim, w prasie wy 

Oczyw ście, że w „życiu bez pracy” | buchła burza, nikt zaś nie poważył się 
główne miejsce zajęła czynna propagan-| nadesłać swojej oferty. 
da drugiej części „dewizy“ związku — Wprowadzono natomiast w Atenach 
„zażywania miłości”, „Miłość” kwitła inny sposób, ułatwiający array 
nieustannie. Traf jednak chciał, aby je- KeBa eer Eanan heap 8 wiaczoć 
dna z słuchaczek techniki, Kotylówna, rem przy sprzyjającej pogodzie, w dwóch 
uporczywie broniła się przed wszelkie-' modnych cukierniach Dorce i Yannakis 
mi żądaniami „ideowców” z pośród Zbierają się piękności ateńskie w poszu 
związku. Nie chciała być im powolną, kiwaniu mężów. Zajmują one miejsca 
a wszelkie nagabywan a odrzucała z po- 


przy pady, ZY na ulicy, z 
i 2 rane w lecie w piękne powiewne suk- 
gardą, Wtedy „twórca ideologji chuli- nie, a w zimie w koerio nie futra w jed 
gaństwa” prof. Babkin zwołał walne wabnych pończoszkach i pantoʻelkach 
Nad ostatnej mody na zgrabnych: nóżkach, 
siedzą zajadając słodycze i rzucając po- 
włóczyste spojrzenia na przechodzących 
mężczyzn, | 
Wąskie przejście między dwoma -rz 
cam stolików czyni spacer WARE, 
3 > RER eż przejście to nazywa się popu 
twem profesora Babkina, jednogłośnie ' ży Dardzachcai MA śro Roln. 
uchwalono zemścić się na Kotylównie ły pod op'eką malek, ciotek, czasem zaś 
w ten sposób, że ma być „gremjalnle nawet obcych, specjalnie zaangażówa- 
zśwałcona przez członków związku”, nych cerberów. WO: 
Należy tu podkreślić, że nie jest to anil ae sięw tłumie piana 
złośliwą anegdotą, ani „kłamliwym wy- Wymaga nadzwyczajnej zna,omości sto- 
a ed SĄ a AEON o ać |sunków ateńskich, Jednak sprytni gre- 
y g M SNE > WYBIEŻ Og zapuszczający się na „bazar“ wiedzą 
my to postanowienie dosłownie, na pod- dobrze, jakim kandydatki rozporządzają 
stawie of'cjalnie stwierdzonych danych. , majątkiem, jakie są ich stosunki rodzin 
ne itd, Ze swej strony nie zaniedbw'a też 
niczego, co pozwoliłoby im odnieść zwy 
cięstwo w dążen'u do opanowania ewen 
tualnej zdobyczy. W garniturach, skro- 
jonych według ostatniej mody, barwnych 
i pięknych krawatach spacerują tam i z 
] powrotem, chwytając zręczńie sposob- 
„ideowcy” ją spotkali, przystąpili do ność zbliżenia się do upatrzonego stoli- 
wykonania kary. Rzucili się na nią, ka. Starsze panie ułatwiają zaznajomie- 
skrępowali jej ręce, lecz na jej szztę- e tor ozn ki ód Ma 
ście, do pokoju, gdzie odbywała SIĘ. jak mogą, aby „interes? doszedł do skut 
egzekucja, przypadkowo wszedł „zaw- py 
zhoza” (kierownik * gospodarczy techni- Bazar dardanelski nie jest jedynym 
ki) i ocalił ją. sposobem zawarcia małżeństwa. Istnieją 
także fachowi pośrednicy w tej dziedzi- 
nie, Pośrednictwem zajmują się przeważ 
ine kobiety, ujawniające w tym kierun- 
ku dużo zręczności. Mają one wdzięczne 
pole działania, o ile nie popsuje im szy- 
ków nieoczekiwane uczucie, ale to od- 


które wvwołują bezpłod- uczucie, | 
grywa w małżeństwach greckich aiewiel 


nosć u kobiet. ą stosunkowo rolę. Damy poświera'ące 
lelarski.| sz łączeniu małżeństw tworza osobną 
kastę I zwą się „proxentiris”. Korzysta 
ją ong z każdej sposobności aby znaleść 
się w domu gdzie jest panna na wyda- 
niu. W trakcie obotętnej napozór rozma 
wy, obserwują pilnie kandydatkę, po- 
czem pada od niechcenia zdanie: 


Kotylówną urządzono sąd publiczny. 


Sprawę  kontrrewolucyjnego oporu 
Kotylównej referował słuchacz Petrow. 
Po krótkiej dyskusji, pod przewodnie- 


Najciekawsze są dalsze losy posta- 
nowienia o ukarani „opornej kontr- 
rewolucionistki". 


P. Kotylówna mieszkała w interna- 
cie przy technice, Gdy pewnego razu 


Tabietki, 


S$ensatyjny wynalazek 
Insbruk, 23 stycznia 


Prot. Haberland w Insbruku sprepa- 
cował tabletki, które wywołują ' czaso» 
wą bezpłodność u kobiet. | 


- 
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żeński 


znajomość, w celach matrymonialnych”. ! 


UCI 


panny wychodzą za mąż. 


Małżeństwo to rodzaj tranzakcii handlowej. 


l 


— Jaką śliczną córeczkę państwa ma 
ją, warto by pomyśleć o „kufecie'* 
„Kufeta', jest to specjalny rodzaj pu 


wejść w związki małżeńskie, nie mają dełek z cukierkami, które krewni i zna 
żadnych szans dościa do celu tą drogą jomi ofiarowują z okazji zaręczyn. 


Rodzice odpowiadają, że jeszcze nie 
trafił się nkt odpowiedni. Na to tylko 
czeka pośredniczka. Przy pożc$nimu 


wspomina mimochodem o znajomym swo 


im, młodym człowieku, obdarzonym nad 
zwycza,nemi zaletami serca i umysłu, a 
mającym doskonałą pozycję i w dalszym 
ciągu stara. się zjednać rodziców dla 


|swych zamiarów. Młoda osoba rzadko 


zapyływana jesť o zdanie, Rozstrzyga 
przeważnie wola rodziców, warunki ma 
terjalne, pozycja towarzyska i inne renl 
ne względy. Spory o posag toczą sie dłu 
go i bez skrupułów, Pośredniczka biesa 
od jednej strony do drugiej, pók: nie do 
prowadzi rokowań do pomyślneśo koń- 
ca za co olrzymuje od obu rodzin wyna 
grodznie. Nagroda jst tem wyższa, im 
starsza jest kandydatka. 

Mimo tych, niezbyt sympatycznych 
metod znawcy stosunków matrymon|a]- 
nych utrzymują, że w Grecii jest wiele 
szczęśliwych i dobranych malżeństw. 


Samochód zebił dwie 
kobiety. 


Lwów, 23 stycznia 


_ Dziś zrana 'w okolicy przedmieść 
Lwowa na drodze prowadzącej do Win- 


z 


Policja prohibicyjna w Stanach Zjednoczonych rozporzędza wsze'iemi nowo czesnemi Środxami bojowemi. Między 


w Atenach.|M nua z Bo lem na „fy“ 


Jeano stowo które daje 
kreavt, = 


Wśród licznych anegdotek, które 
opowiadają o słynnym eksmiljarderze 
w edeńskim, Boslu, jest jedna, wcale 
zajmującą.. Pewnego dnia przyszedł do 
Bosla pewien młody literat.j prosił fo, 
aby pozwolił być z nim na.„Ty” przez 
jedną minutę. Bosel się zgodził. Naza- 
jutrz w poczekalni milardera liczni ban- 
karzy i wybitne. osobisłości ze świata 
kupieckiego i przemysłowego czekali, 
jak zwykle, na swą kolej zobaczenia się 
z Boslem, Treada 

Wtedy ujrzeli owego Hterata w to. 
warzystwie Bosla, który go wyprowa= 
dzał. Literat odezwał się głośno, tak, że 
wszyscy zebrani mogli słyszeć: , o. 

— Pamiętaj, Bosel, jakbyś czego pos 
trzebował odemn e, nie krępuj się I 
bądź zupełnie otwarty, jako ze swym 
starym przyjacielem, AA 

Na drugi dzień literat miał otwarty 
i nieograniczony kredyt w calym Wie- 
dniu. - REN, 


— 
» 
amy Ty 


Nowa w tawa o ocironie 
izkaf rów w N emezech. 


f Berlin, 23 stycznia 

Z-dniem 1 kwietnia ma weiść w Niem 
czech w życie nowa ustawa o ochronie 
lokatorów. 2, e 

Obecnie prowadzone są rokowańia 
między przedstawic elami właścicieli nie 
ruchomości a rządem w sprawie ustale- 
nia cennika, którego: przekroczenie bę- 


nik, pędzący z ogromną szybkością sá- dzie. bardzo surowo karane.. s 


mochód najecliał na dwie młode kubie- 
ty, które poniosły śmierć na "rie;$CiL... 
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Lokatorzy domaga'ą się ochrony -prze 
wszystkiem mieszkań jednoizbowych. 
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Malowniczy motyw z flordów archipelagu Palmera na biezunie południowym 
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o — Powiadam pani, że istnieją psy, 
które są zacznie mądrzejsze od swoich 
panów... 3 i 

~ Bezsprzecznie, .sama mam takie- 
£o psa! 


Zmierzch kariery 1 


MIĘDZY DZIEĆMI. 


Dziewczynka: Czy twój tatuś wy- 


„chodził wczoraj wieczorem z domu? 
> Dlaczego się pytasz bywała w ich towarzystwie. 


Chłopiec: Nie.. 
” 


Dziewczynka: Zginęła nasza kura i 
mama nie wie, kto ją ukradł... 


Ciągnien:e losó 


<Ù J 


w odziewczynę 


„Wyciagnawszy kartkę bez imienia: „Halina,“ 
nietortunny amant targnął się na swe życie. 


Lublin, 23 styczna. 


Niezwykły powód skłonił 20-:etnie- 
go Wo.ciecha Chrapkę, mieszcańca wsi 
Bożewo pod Lublinem do popelnienia 
samobójstwa. 


Chrapko i jego kolega, 19-ietn Jó- 
zef Zaręba, kochali się na zabój w córce 
miejscowego karczmarza, Halinie. 


Młodej dziewczynie obaj młodzieńcy 
podobali się jednakowo i chętnie prze- 


Chrapko i Zaręba nie mogli jednak 


znieść stałej rywalizacji, wobec czrśo 


pewnego dnia zwrócili s.ę do Haliny 


alSzywego rofmisfrza 


Elegancki plenipofeni srrzedał cudzy dom za golówkę 
& radości kupil sobie aż 2 samochody, a przy aciółkę ohsypał klejnofami. 


„Wyłudził ogromne sumy od fabrykanta wyrobów aluminjowych. 


Policjj warszawskiej udało się zde- 
maskować niejakiego Ramana Tabacz- 
kiewicza, oszusta w wielk.m stylu, ope- 
'rującego dziesiątkami tysięcy złotych. 

Historja jest tak niezwykła, iż warto 
‘fej poświęcić nieco więcej miejsca. 

Z AMERYKI DO POLSKI 

W roku 1919 przyjechał do Warsza- 
wy bogaty polak amerykański, p. Wac- 
ław Gniazdowski. Pieniądze ulokował 
w kilku kamienicach, oraz w fabryce 
wyrobów aluminjowych w Strudze pod 
Markami. 

Przedsiębiorstwo rozwinęło się do- 
$konale, a na liście klijentów figurował 
departament VII M. S$. Wojsk. 
ELEGANCKI SEKRETARZ. 

W końcu ub. roku zawitał do p, 
Gmiazdowskiego elegancki, dobrze uło- 
żony mężczyzna. Przedstawił poważne 
referencje, powołał się na szereg wy- 
bitnych osobistości i ofiarował swe 
usługi, 

Wykwintne maniery, pewność sie- 
bie, elokwencja — zrobiły na fabrykan- 
cie jak najlepsze «wrażenie i oto Ta- 
baczkiew'cz został sekretarzem pana 
Gniazdowskiego, 

PIERWSZA DEFRAUDACJA, 

*- Podczas załatwiania pewnej tran- 
zakcji,  Tabaczkiewicz otrzymał od 
*pryncypała 6,200 zł. gotówką i 10.000 zł. 
wekslami, Pieniądze łe, zamiast wpła- 
„cić do banku. zużytkował w dość ory- 
finalny sposób. 

Mianowicie kupił trzypokojowe mie- 
szkanie w Al Jerozolimskich Nr. 41, 
umeblował elegancko i zamieszkał z, 
przyjaciółką panną Jadwigą Kryszcza- 
kówną. 

„DR.* I ROTMISTRZ REZERWY. 

Tabaczkiewicz rzuca się w wir nie- 
zbyt wybrednego, ale szumneśo życia. 
Wieczory spędza w dancingach i restau-| 
raciach. gdzie każe się tytułować 
bądź „doktorem“, bądź „panem rotmi- 
strzem”, ny 

Łatwo zdobyte pieniądze topnieją. 
Trzeba się starać o nowe źródła do- 
chodu. “= | 

ŁOTRZYFOWI SZCZĘŚCIE 
SPRZYJA. » 
Nie mając czasu na osobiste zała- 


twianie wsystkich interesów, p. Gn'az-- 


dowski. wręczył Tabaczkiewiczowi ple- 
nipotencję piśmienną. | 

O to tylko łotrzykowi chodziło. Ma- 
jąc pozwolen e na załatwianie spraw w. 
imieniu pryncypała. mógł wyłudzać pie- 
niądze zupełnie bezka, nie. 


SPRZEDAŻ CUDZEGO DOMU. 
Przed dwoma tygodniami „sekre- 
tarz” wyjechał do Bydgoszczy, by obej-- 


gy 


rzeć kamienicę Nr. 74 przy ulicy Gdań- 
skiej, Dom ten, należący do p. Gniaz- 
dowskiego, wystawił na sprzedaż, 

Ogłoszenia w dziennikach i niska ce- 
na sprawiły, że nabywca znalazł się 
szybko, Tabaczkiewicz wrócił do War- 
szawy, woząc w walizje kilkadziesiąt 
tysięcy złotych, 


AŻ DWA AUTA! 


Radośnie powitany przez przyjaciół. 
kę, pseudo-rotmistrz obsypał ją klejno- 
tami, sprawił futro fokowe, mnóstwo 
tualet, a sobie zafundował aż dwa auta: 
torpedo i najświeższy model „Fiata“. 

Oszust szalał, rozrzucając pieniądze 
na wszystk:e strony. : 


CYGARA HAWAŃSKIE, 


Niespotykana w powojennych zza-|. 


sach rozrzutność sprawiła, że władze 
zainteresowały się osobą „rotmistrza te- 
zerwy'”. 

Wczoraj z polecenia nadkomiearza 
Chełmickiego policja wkroczyła do 
gniazdka w Alejach Jerozolimskich, 

Tabaczkiewicz drzemał właśnie na 


inieński pokoik i więcej się nie pokaza 


otomanie, puszczając kłęby dymu z ba- 
wańskiego cygara. 
REWELACJE ODKRYCIA, 

Aresztowanie miało przebieg dość 
gwałtowny. Oszust zachowywał się dość 
hardo, zmiękł dopiero wtedy, gdy mu 
pokazano kartę rejestracyjną z urzędu 
śledczego. . 

Dokument ten opiewa, że Tabacz- 
kiewicz był już. czterokrotnie karany 
więzeniem za oszustwa, rotmistrzem 


| 


rezerwy nie jest į nie ma najmniejszego 


prawa do tytułowania się doktorem li- 
lozofji, i 
SKARGA JANINKL 

O podłości tego człowieka najľepiej 
świadczy skarga, złożona przez młodą 
urzędn.czkę p. Janinę Morawską, 

Przed rokiem, kiedy p. .Morawska 
miała jeszcze własne mieszkanie p:ty 
ulicy Ordynackiej, Tabaczkiewicz za- 
czął odgrywać rolę jej narzeczonego, 

Wyłudził biżuterję wartości 2.000 zł., 
a następnie korzystając z chw lowedo 
wyjazdu młodej niewiasty, sprzedał pa- 
t 
RETI RAEE 


Mistrz sztuki żebraczej, 


onże zwolennik kunsztu złodzie skiego został odsepa= 


rowany od snoteczeństw 


Łódź, 23 stycznia. 
46-letni Nachman  Perelberś, zawo- 
dowy żebrak, od szeregu lat „pracują- 


a na przeciąg 9 miesięcy. 
Pewnego dnia przyłapano go na 

podwórzu pewnej kamienicy przy ulicy 

Częstochowskiej z paczką bielizny, któ- 


cy” na bruku łódzkim, wśród soiegów jra, jak się okazało, została skradziona, 


po fachu cieszył się ogromnym autory- 
telem. 

Osobnik ten nigdy nie skarżył się 
bow em na brak gotówki į twierdził, że 
zawsze może tyle wyżebrać od prze- 
chodniów, ile mu tylko potrzeba. 

— Należy umieć przemówić do lu- 
dzi—pouczał młodszych adeptów „szlu- 
ki" żebrania, 

Rzeczywiście Perelberś$ doxonywał 
istnych cudów, Umiał być głuchym, mie- 
mową, inwalidą bez ręki lub nogi, emi- 
graniem z Rosji bolszewickiej, chorym 
umysłowo, epileptykiem lub byłym kup- 
cem, który zoslał zrujnowany. 

Szczególnie wśród żebraków zna- 


* Żebraka aresztowano. Wczoraj sta- 
nął on przed sądem, który skazał go na 
9. miesięcy więzien a. 
i artina ADNI Z 


Koń byłby 
| 


Łódź, 23 stycznia. 
Jan Kowalczewski, włościanin z pod 
Turka, przyjechał do Łodzi w celu za- 


kupiena najrozmaitszych sprzętów do- | 


(z żądaniem, aby dokonała z pośród ni 
wyboru. 

— Obaj mi się podobacie — brzmia 
ła lakoniczna odpowiedź dziewczyny 
nie mogę więc wyb erać. 

Ponieważ dziewczyna w żaden spo 
sób nie chciała się zgodzić na. wybó 
jednego z rywali, młodzieńcy postane: 

|wili sami konflikt rozstrzygnąć przy po- 

mócy losowan.a, : 
| Losowanie odbyło się w miejscowe 
| karczmie podczas zabawy. Chrapko i 
Zaręba udali się na korytarz, gdzie cią 
gnęli losy, które miały zadecydować 
ich przyszlem życiu. 

Szczęślilwym wybrańcem okazał się 
Zaręba, który wyciąśnął kartkę, opa- 
trzoną napisem „Halina*, 

Zaręba, nie tracąc daremnie czasu, 
pospieszył, by zawiadomić dziewczynę 
o wyniku losowania, 

Młoda para, po krótkiej rozmowie, 
puściła się w tany, którym z uboczą 
przyglądał się odpalony konkurent. Nie 
mogąc znieść tego widoku, Chrapko po 
kilku minutach opuścił karczmę i udał 
się do domu. 

Tegoż wieczoru w mieszkaniu swych 
rodziców Chrapko tarśnął się na własne 
życie, zadając sobie kilka ciosów no- 
żem. 


J 


A 
P. Einre cher może dać 
` żonie rozwód 


ale tyiko w ciągu... 
JM. 


Chana Ferber z Pułtuska doniosła ra 
binatowi warszawskiemu o lenn że 
przed 6-0 laty mąż jej Pinchos. Einret 
cher opuści Pułtusk, oświadczając, iż 
wyjedzie na poszukuwanie pracy i do 
dmia' dzisiejszego więcej się nie pokazał. 

W ciągu tych 6-ciu lat :udyuło jej się 
ustalić, iż mąż jej po wyjeździe udał gię 
do Łodzi. gdzie przedstawiwszy się juką 
kawaler. poślubił niejaką Hafimanównę | 
,Z którą dotychczas żyje i ma z ulgą iwo 
ie dzieci. j t 

Mimo wszelkich poszukiwań mie. uda 
ło jej się znaleźć swego męża. IProsia 
więc rabmat, by zajął się tą sprawą i 
zmusił męża, by jej zwróci wolność. 

W ubiegłym tygodniu Brnrecher zgło 
st się do rabatu i oświadczył go- 
|wość udzielenia małżonoe swci rozwo= 
du. dodat tylko, iż ma wszystkiego 3 dnl 
czasu, bo. później znówu wyjedzie ł 
wątpi czy kiedykolwiek w żyou będzie 
mógł się spotkać z mą. 

Nim jednak doniesiono o tem do Pul- 
tuska i nim Chana Ferber przyjechała, 
„termin“ ton się skończył i meszczęśli= 
wa ta kobieta, znowu musiala wyjechać 
z Warszawy bez. rozwodu. i 

Natychmiast- zapytano się w Łodzh 
czy niema tam Enreichera. Okazało Się, 
[że obecnie zamieszkuje we Lwowie. — 
„Wobec tego rabinat uchwałę wczoraj, 
by zwrócić się do rabimatu wę Lwowie 
z prośbą, by pod groźbą odpowiedzial 
ności karnej zmusł Emr.uichera do ie 
| dzielenia żonie rozwodu. 


> Z a m - psi = Cx ZE 
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się uśmiał, 


gdyby się dowiedział ro za perynetje wyniknęły 
z powodu jego „osoby * | 


| Siwek, spoglądając z mełancholją na 
| swego właściciela, oczywiście nie prze 
czył jego słowom. h 


Kmiotek wraz z handlarzem udał się 


nym był z „tricków“, które uprawiał w mowych. towaru na ubrania i bekieszy. do restauracyjki, by oblać tranzakcję. 


pob'żu dworca kole owego 
© W chwilach „zastoju w interese” 
wyłudzał od pasażerów śstówke pod 
zorem, .ż zabrakło mu złotówki na 
ilet. | i 
Przy sposobrości Pereiberć opowia- 


odwiedzić w Warszawie, v zmarłym 
dzietku i innych nmieszczę$ ach 

Zarabał w ten sposób grubszą go- 
tówkę. O Perelbergu krążyły zresztą 
wers'e, iż posiada ma 'ąteczek 

Okaza'o się również, iż Perelber$ 
nie gardził kradzieżami. któe pone!niał 
w mieszkaniach prywalnych w trakcie 
swych odwiedz.n. 


Na Bałuckim Rynku zetknął się z 
pewnym niezna omym osobńikiem, któ- 
ry zaproponował mu sprzedaż konia po 
wy atkowo niskiej cenie. 

Włościann nie miał wprawdzie za- 


miaru kupić konia; jednakże dlaczegóż- 


| dal bistorję o chorej żonie, którą musi by za psie pieniądze nie zawrzeć trag- 


zakcji? 

| Rumak okazał się wprawdzie nie- 
zbył ponstną szkapą, jednak jej właści- 
ciel chwal ł konia w tak sprytny sposób, 
iż skusił kmiotka do kupna. 

— Mój siwek — mówił sprzedaw- 
ca — jest niby smutny, ale w rzeczywi- 
stości ma taki temperament i siłę, że 
i nikt sobie z nam nie da rady. 


Wypili kilkanaście kieliszków czy» 
stej, a gdy alkohol porządnie im szumiał 
w glowie, pokłócili się nie na żarty. Ko 

| walczewski uparł się bowiem, iż cena 
mmo wszystko wydaje mu się wygóro: 
wana i pragnął odsląpić od interesu. 

Sprzedawca, Kaźmierczak, uważał 
jednak, iż cena zostala już ustanowiona 
i nie godził się na żadne modylikacje 
umowy sprzedażnej. 

|  Zacięty spór skończył się bójką na. 
pięści. 

Epilog, „końskiej sprawy” rozegrał 
się w komisarjacie, gdzie obu jegomoś» 

l ciom spisano prötokul za awanturę. 
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— Znala.łem malarza, który z taką 


dokładnością nanialował pajęczynę, że 
służąca reyśiala, że to prawdziwa i 
przez pół godziny usiłowała ją usunąć... 
| — To niemożliwe.. 

— Dlavzego?.. Zapewniam pana, że 
są tacy malarze! 

— Tak, ale takich służących niema! 


TUR 


Moje NA 


Co słychać w Łodzi, 


Znati się dopiero od niedawna. 

Mimo to ona zaprosiła go do siebie 
na kolację. 

Zo zła palto, kazała mu usiąćć na 
kanapie i wyszła do kuchńi, by przygo- 


 tować kawę. 


Po chwili wróciła do pokoju. 

Spojrzał na nią groźnym wzrokiem, 

— Ależ, panie Miler.. — rzekła, ru- 
mieniąc się na twarzy. 

— Proszę mnie nie nazywać panem 
odpowiedział ostro. 

— A jak mam pana nazywać? — za- 
pytała zdziwiona. 

 —Proszę mnie nazywać panem 
Szmidłem, gdyż tak brzmi moje właści- 


we nazwisko — odrzekł zirytowany i 


wyszedł, zabierając ze sobą palto i ka- 
lisz. 


ry 

Małżonkowie opuszczają restaurację. 
On się uśmiecha, ona jest zła i przekli- 
na wszystkich restauratorów, Gniewa ją 


głównie ta złotówka, którą mąż zosta- 


wił kelnerowi jako napiwek. 
Wreszcie, gdy nie można jej było 
uspokoić, mąż rzekł do niej uprzejmie, 
— Ależ moja droga, spójrz na moje 


PR ="* Oreysie spd 
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Bardzo charakterystyczny wypadek 
zdarzył się ostatnio z jednym ze zna- 


mych spółczesnych literatów polskich, 


którego sztuka wystawiona była w tea- 
trze, 

Autor przyprowadził na premierę 
kilka swoich najserdeczniejszych przy 
jaciół i uprzedził ich, że jeśli sztuka zdo- 
będzie powodzenie, w takim razie wszy- 
scy mają się spotkaćew „Malinowej”, 


_„EXPRESS NIEDZIELNY” 


—— 1 


niki nie zmusi kawalerów Go ożenku! 


Lepiej nie ożenić się i unieszczęśliwić ród kobiecy, niż ożenić się i 
unieszezęśliwić siebie, 


Kobieta uczyniła z mężczyzny niewo!nika zmysłów 
który widzi w niej tylko kochankę, ale nigdy — żonę. 


„ódź, 23 stycznia. | ke wielkiego poświęcenia wymagać od | nem, by wymagać niemożliwości i dla- 

Pisząc o podatku od „luksusu* pa-| nich nie można!” tego nie żądałbym wcale „od mojej wy- 
nien, nie dawałem tego, jako projektu, Zreszłą to „unieszczęśliwianie rodu | branki (ak pisze „uwiedziona”), by po- 
który możnaby w praktyce urzeczywist- | kobiecego” jest bardzo problematyczne. | szła ze mną do cukierni w sukni do ko- 
nić, Byłoby to niewykonalne wprost ze, Czyż naprawdę te wyemancypowane, | stek, płaszczu doziemi, kapeluszu na 
względów technicznych ;zbyt bowiem | samodzielne współczesne kobiety aż tak | czbku głowy, przypiętym  łokciową 
trudną rzeczą stałoby się dla urzędów | bardzo nieszczęśliwe, gdy nie mają mę- | szpilką. Po co zaraz brać za przykład 
podatkowych (i tak już mocno przecią- ża? — Śmiem wątpić. —- Znam wiele ko- | absurdy? — Mosłaby być w modnym 
żonych pracą) wyśledzenie tych wszyst= | biet, które wcale się do małżeństwa nie | kapeluszu, modnym palcie i modnej suk- 
kich „zbytków”, Wypowiedziałem to je- | rwą i są zupełnie ze swego panieńskie-| ni, tylko tak długiej przynajmniej, by 


dynie jako pobożne życzenie, które mia- | go stanu zadowolone. 


oby dla społeczeństwa daleko lepsze 
skutki, niż 


pomysł podatku od kawalerów. 


dynie życzeniem... 
"Nie zgodzę się jednak z tem, że ko- 
biety, którym natura poskąpiła urody, 
mogą zastąpić ją sztucznie... Tu żadne 
sztukowanie nie pomoże.. To dobre na 
bal, do teatru, ale nie w 


domu. Chyba, | 


Owszem, bardzo to pożyteczne cele: | się naszym paniom aż nazbyt 


schronisko dla upadłych wcząt 
oraz opieka nad niezamężnemi matkami, 


E> | Niestety, żeczenie to może pozostać je-| Ale dlaczego na te cele ma iść właśnie 


podatek od kawalerów? Czyż raczej nie 
trzeba na to utworzyć podatku od dan- 
cingów? — mały tylko dodatek do każ- 
dego biletu na maskaradę i mała opłata 
za wejście na dancing najzupełnieby 
wystarczyły, by zebrały się olbrzymie 


że odpowie mi tak, jak odpowiedziała; fundusze, A to już nie utopia... To pro- 


mi kiedyś jedna z mych znajomych: 

| głównie chodzi mi o ludzi!” (Biedny ten 
mąż, co nawet do „ludzi” się nie za- 
licza!). 

Pisze też „uwiedziona", że mężczyź- 
ni — nie żeniąc się — 
uni iają ród kobiecy. 

Dlaczego? — A zresztą z jakiego po- 
wodu mają oni być takimi altruistami, 
by wybrać ożenek, mając do wyboru 
dwie alternat 


nie na mężu najmniej zależy... | czywistnić. 


jekt realny, który łatwo dałby się urze- 


Pójście do „Malinowej”, to jeszcze 


nic zdrożnego. Ale nie można sobie tych | bieta, 


nie było widać jedwabnego dessous, co 
często 
aTZA... 

Moja szanowna  przeciwniczka po 
wiedziała, że nie pokazałbym się ni- 
gdzie z panną w wyszarzałem  palcie 
z nieuszminkowaną twarzyczką, w buci- 
kach cokolwiek wykrzyw.onych. Otóż 
zapewniam ją, że z całą przyjemnością 
pokazałbym się wszędzie z panną w by- 
lejakim palcie i nieszminkowaną buzią, 
byleby tylko była dobrze wychowana, 
niegłupia į miła. Natomiast na wykrzy- 
wione buciki nie mogę się zgodzić, bo 
to już jest rzecz inna. Niekoniecznie ko- 
która nie jest „współczesną“ 


five'ów i tańców stawiać jako jedyny! (w smutnem tego słowa znaczeniu) mus 


cel w życiu i nic poza niemi nie widzieć! 


I tu właśnie tkwi ten błąd współczes- 


= 


odzić w wykrzywionem obuwiu... 
Skoro już tak bardzo nalegają na ter 


nych kobiet, które ponad wszystko po-| podatek od kawalerów nasze. nadobne 


stawiły sobie jedno hasło 


„użycieł* i| połowy, to niech go już nałoża, ale w ła- 


w imię tego hasła kroczą naprzód, nie | kim razie tylko na tych kawalerów, któ- 


widząc junż nawet, 


szczęśliwić siebie lub nie ożenić się i| chodzi wreszcie w nadużycie! 


unieszczęśliwić ród kobiecy., Trudno, 


— Dlaczego w rękawiczkach 
— Nie chcę obudzić dziecka... 
E 


Nie jestem przecież takim purytani- | równość! 


DOBRY OJCIEC. 


grasz na pianinie?,.. 


— — -— 


Banda fałszerzy w więzieniu. 


Papiernia więzienia mokotowskiego 


dostarczała oryginalnego papieru do „robienia“ 
pieniędzy. 


„_ Warszawa, 22 stycznia 
Wczoraj przed sądem okręgowym 


gdyby jednak nieszczęście chciało, że |S'Angli więźuiowie z Mokotowa Kapi- 
sztuka zrobi klapę w takim razie spot. |124, Kryński, Stępkowski, Michalec i 
kają się gdzieś w maleńkiej cukierence | jurzyński, oraz majster papierni wię- 


na ulicy Pomorskiej, 


zieunej Jan Święcicki, szofer więzienia 


Po premierze przy stoliku w „Mali. | Zabczyńskhi I Stanisław Ruciński oskar- 
nowej” z całej kompanii siedziała tylko |Zeni 0 


jedna osobą — autor wystawionej sztu- 


$$ 
* 
Jeden z łódzkich mecenasów sztuki 
ńapisał do malarza V.: 
zanowny Panie! Jestem zapalo- 
nym zbieraczem kart pocztowych z 
ręcznemi malowidłami i byłbym szczę- 
śliwy, yby mi pan taką kartę przy 
słał, Będzie to najcenniejsza karta me- 
fo zbioru i będę mówił 
pan pierwszy zrobił mi tę łaskę...” 
azajutrz nadeszła nast 
powiedź od malarza: 


— 


ni 
— „Szanowny Panie! Jestem zapas |. 


lonym  zbieraczem  pięciodolarowych 
banknotów i byłbym A gdyby 
mi Pan taki banknot przysłał, Będzie to 
najpiękniejszy banknot mego zbioru i 
będę mówił każdemu, że Pan pierwsży 
ztobił mi tę łaskę i t. d. 

Nie wiemy, czy oba te zbiory zboga« 
cone zostały odpowiedniemi egzenipla- 
rzami.m 


stworzenie w murach więziennych 
bandy, 
mającej dostarczać wyrabiany dla pań- 
śtwowych zakładów graficznych papier 
banknotowy fałszerzom pieniędzy. 

W swoi mczasie ujawniono obieg fat 
szywych S-złotówek, które—jak stwier 
| dziła analiza — drukowaneb- yły na ory= 
giñaluym papierze banknotowym, wy- 
rabianym 


każdemu, że| w papierni wiezienia mokotowskiego. 


Jednocześnie ustalono systematycz- 


ępująca oda ne kradzieże papieru w obrębie więzie- 


obsługujących papiernię, i niebawem 
(schwytana jednego z więźniów na go- 
rącymi uczynńnkn wywożenia w koszu 
od śmieci papieru z wodherhi znakami. 

Wioziuń, sery kryminalista, Wil- 
helm Kapitza przyznał się do syśtema- 
tycznych kradzieży 1 wskazał kryjówkę 
pia chował wywożony z fabryki pa- 
pier. 


„stawał £ 


Znaleziono tam kilkanaście kilogra- 
imów nowych blankietów banknoto- 


wych. 
Daisze dochodzenie, zmierzające do 
wykrycia, jaką drogą papier ten wydo- 


ię poza mury więzienia, dopro- 
wadziło do aresztowania majstra papier 
nt Jana więcickiego, szofera zakła- 
dów Ząbczyńskiego, którego podejrze- 
walio o wywożenie odbiorcy papieru 
od szofera Stanisława Rucińskiego. 
Nadto obok Kapitzy postawiono w 
stan oskarżenia więźniów: Kryńskiego, 
Stępkowskiego, Michalca i Burzyń- 
skiego. 
rzewód sądowy nie dał prawdzi- 
wego ubrazu przestępstwa. Jak wywo 
żony w śmieciacH przez Kapitzę papier 
przędostawał się do rąk fałszerzy 


pozostało niewyjaśnioną zagadką. 
Wszyscy oskarżeni, oprócz Kapitzy, 


Zarządzono obserwację więźniów,iSSAWYiancgo na gorącym uczynku, wy 


parli się udziału w zmowie. 

Wobec tego sąd pod przewodnic- 
twem sędziczo Rykaczewskięgo skazał 
Kapitzę 


na rok więzienia, 
która tr kara zostanie mu dóliczona do 
już odbywanej. 
Pozostałych oskarżonych z braku do 
wodów uniewin'u0n0. 


| 
j 


gdzie się kończy | rzy „charlestonują” i uwodzą. Dlaczego 
ożenić się i unie-| „życie, a zaczyna „użycie“, które prze-| za rozwydrzenie i rozpasanie mają pła- 


cić tylko, kobiety? — jak równość, to 


Mam jednak nadzieję, że i 


w tym wypadku jJwia część podatku 
wpłacą m'ewiasty.. 
: Ł S 
7 
Bankruciwo mości. 


Okres, jaki obecnie przeżywamy, 
okres Fox-trottów i Charleston'ów jesi 
bezsprzecznie 

niezdrowym obiawiem powjennej 

cywilizacji 
Wytworem tej cywilizacji jest właśnie 
kobieta współczesna, która całym pę. 
dem dąży do umiężczyźnienia się, do za: 
traty kobiecości, do uczynienia z s ebie 
istoty wprost karykaturalnej, która 
„naturę” swą poświęca dla „sztuki“ 

Kobieta dzisiejsza niewątpliwie od. 
strasza każdego mężczyznę od żeniacz 
ki, gdyż w powiewnych sukienkach dą 
kolan, z obnażonemi ramionami, z pu 
drem i szminką nie zdobywa się wszak 
serca człowieka, mającego jakieś 


wyższe aspiracje i dążenia. 

Kobieta dzisiejsza szuka ujścia dle 
swych uroczych wdzięków, zapominajeę 
o swem wzniosłem posłannictwie żony 
i matki, 

Kobieta dzisiejsza 

zagłusza krzyk swego serca, 
Znajdujemy się w obliczu zupełnego ze 
niku miłości, tej świetlanej wysłannicz 
ki z krainy ideałów, której przeznacze 
niem jest spajać i jednoczyć w niernzer 
walną całość dwa serca, dwie dusze. 

Zanik, a raczej 

bankructwo miłości 
powoduje tem samem zmniejszenie sit 
związków małżeńskich. Tak, 
niema dziś miłości!,., 

Erotyzm zapanował we wszellcjo) 
przejawach życia. Eros stał się naszya 
panem j władcą. Kobieta uczyniła ' 
mężczyzny niewolnika zmysłów, który 
widzi w niej kochankę, tylko kochankę 

ale nigdy żonę, 
z któfą mógłby się wiązać na całe życie 

Nic więc dziwnego, że ilość slatye) 
kawalerów wciąż. wzrasta, Nie jest 
takiego stanu rzeczy. Le 

ponoszą w zupełności kobiety. 

To też opodatkowanie starych km 
walerów, którzy dla uniknięcia dantej 
skiego piekła nie chcą (i słuszniel) wst 
pować w związki małżeńskie 

uważam za bezcelowe! 

Środkami przymusowemi nie osiąfń 
się pomyślnych rezultatów, Każdy med 
Gzyzna żenić się będzie i bz opodatko 
wania skoro tylko na swej drodze na 
potka godną towarzyszkę swego życią 
iedał kobiety-człowieka, 

Mieczysław GL, 


AE PE” 


Dziwy z japońsk.ego kina. 


——— (| 


Pocałunek na ekranie wywołuje wśród widzów wy- 
buchy śmiechu. 


Stare, wspaniałe Tokio znów się od- 
budowało po ostainiem straszliwem trzę 
seniu ziemi. Znów tysiące malowanych 
fantazyjnie szyldów pozdrawia prze- 
chodmia, a wspaniałe wystawy sklepów 
wprost dópraszają się obejrzenia i zba- 
dania ich. zawartości 

Tokio posiada obecnie 20 kin, które 
wyświetlają przeważnie filmy amery- 
kańskiej i europejskiej produkcji, Dość 
często wyświetla się obrazy stylu staro 
łapońskiego, w których role kobiece 
kreują mężczyźni (tak samo zresztą. jak 
w dramacie staro-japońskim): Sprawia 
to na europejczyku niezwykle komicz- 
te wrażenie. 

Szereg postępowych japońskich wy- 
twórni, znajdujących się w Tokio, Osa- 
ka lub Kioto, próbowało, z powodze- 
niem zresztą, stworzyć film, w którym- 
by role tytułowe i drugorzędne grały 
taponki. 

Dziś w każdym sklepie materiałów 
piśmiennych można nabyć fotozrafje sła 
wnych aktorek lub artystów japońskich. 
Mogę wymienić tylko kiika „gwiazd, 
wyróżniających się wspaniałą grą i fo- 
togenicezną urod 

Nabuko Sats 


ą 
uki, Haruko Sawamura, 


Dużo pisano już o szczęściu małżeń- 
skiem Wiktora Hugo z artystką drama- 
tyczną, Juliettąj Drouet. 

Słynna ta para czuła się tak szczę- 
śliwie w swem pożyciu małżeńskiem, 
Że z radością wspominała corocznie 0 
dniu swych zaślubin. Widocznie jednak 
ani autor „Nędzników”*, ani też jego mał 
żonka nie byli zupelnie pewni daty tego 
dnia pamiętnego, skoro w listach swych 
które ogłoszone były drukiem, wspo- 
minają to o dniu 17-yvm, to znów o 18 
19-ym. a nawet 20-tym lutym 1833 r. 

l nie było sposobu stwierdzić, która 
z tych dat jest autentyczna. Dopiero te 


Meteorologia stwierdziła niezbicie 


że... Wiktor Hugo ożenił sie 20 lutego 1833 roku. 


i 
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W szulerniach Monte Carlo groma- 
dzi się w obecnym sezonie ziimowym 
najwybitniejsza publiczność. 
oddają się z namiętnością grze, nic też 
dziwnego, że spostrzegacz bystry nie- 
jedną mógłby zanotować scenkę. Zda- 
|rzenie jednak, jakie tam miało miejsce 3 
„stycznia, przechodzi wszystko, co do- 
tąd bywalcy kasyna kiedykolwiek mo- 


Jaeko Utagawa. Sumiko Kurishima, Jo- 
shika Kawada i klasyczna piękność. 
Aiko Takashima. 

Kima japońskie nie mieszczą się w tak 
piękńych pałacach, jak np. amerykański 
„Capitol“; te, do których uczęszcza lep- 
sza publiczność, meszczą się w 2 lub 
3-piętrowych drewmianych budynkach. 

Program kina japońskiego składa się 
z t. zw. przeglądu wypadków z całego 
świata, z 2 lub 3 komedii. a w końcu z 
jednego dramatu. Należy jeszcze dodać, 
że w przerwie pomiędzy komedją a dra 
matem (20 minut), gra orkiestra utwory 
b. poważne czasami nawet Beethovena: 

Jeszcze jedno. co wyda się europej- 
czykowi osobiwem w kimie japońskiem: 
zachowanie się publiczności. 

Japonki są szalenie wrażliwe i sen- 
tymentalne. Gdy wyświetla się jakąś 
scenę tragiczną — słychać zewsząd głoś 
ny płacz, a gdy na ekranie widzi się 
scenę komiczną — widzowie „uważają 
za swój obowiązek Śmiać się do rozpu- 
ku. — Uścisk, czy pocałunek pary ko- 
chanków, uważają japonki, które tak 
„Serdeczne“ całować potrafią, za wy- 
soce komiczną scenę. Wtedy nawet po- 
ważne matrony Śmieją się do upadłego. 


jedynek dwu graczy: jakiegoś arysto- 
kratv angielskiego i jego przeciwnika: 
podobno znakomitego polaka. 

Obaj siedzieli naprzeciwko siebie, 
budząc swą grą powszechne zaintereso 
wanie, szczególnie, że stawiali najwyż- 
sze w sezonie stawki. 

Pojedynek skończył się klęską an- 
glika; polak zgarnął bardzo wiele pie- 
niędzy, ale jeszcze więcej zarobił bank 
kasyna, wchłaniając wielokrotnie setki 
tysięcy franków. 

w anglik uważany jest za najwięk 
szego gracza obecnego sezonu w Monte 
Carlo. Gra on stale według tego same- 


„jasny brzeg“ i zaraz na początku wzbu 
dził zainteresowanie wszystkich gości 


Angielscy it amerykańscy turyści 
zwrócili uwagę, iż w górach Alaski 
śnieg w pewnych diiach posiada czarną 
barwę. s 

Dziwne to zjawisko przyrody tłuma 
czono sobie złudzeniem opiycznem. | 

„Gelem ostatecznego wytłumaczenia 
tej dziwnej zagadki, wysłano z uniwer 


raz powiodło się to sprytowi kobieco- 
mu pani Boghaert - Vache, która w ied- 
nym z listów Wiktora Hugo do Julietty 
znalazła zdanie następujące: 

„ Nigdy nie zapomnę tego poranka. 
Dzień nastał. Deszcz padał ulewny‘. 

I nagle przypomniało się pani Vache 
biuro meteoroligiczne.  Zwróciła się 
więc do naczelnika francuskiej służby 
meteorologicznej, generała Delcombre, 
z zapytaniem, czy nie możnaby zna- 
leźć w rocznikach obserwacji meteoro- 
logicznych wiadomości, w którym z 
czterech dni powyższych zrana padał 
deszcz ulewny. ` 


Generał Delcombre spełnił życzenie 
petentki, zajrzał do wykazów meteo- 
rologicznych i stwierdził, że tylko dnia 
20 lutego 1833 r. zrana padał deszcz 
taki. 

A zatem dzięki meteorologii, tstalo- 
no ostatecznie datę małżeństwa Wika 
tora Hugo z Juliettą Drouet. 


ky 
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Tknięty złem przeczuciem, młodzie- 
niec skoczył ku kanapce. Za nim — kel- 
nerzy. Dostrzegłszy wąskie pasmo krwi 
na czole leżącego, Ryszard zbladł rap- 
townie 7 zwrócił się, drżąc na całem 
ciele, do kelnerów: 

— Panowie... prędzej... Policja,. Po- 
gotowie.. Tu zamordowano człowieka... 

Z ledwością, mógł się utrzymać na 
nogach. Jeden z kelnerów jak szalony 
wybiegł z gabinetu i dopadł telefonu: 
Ekman, nachyliwszy się nad przyjacie- 
lem, dotknął ręką pulsu. Bił słabo. 

re Żyje — odetchnął z ulgą... 

Tymczasem ponura wiadomość roz- 
miosła się już po całym lokalu, Przed 
zamkniętemi drzwiami gabinetu poczęli 
się gromadzić przerażeni goście, a nie 
mogąc dostać się do wnętrza, zatrzy» 
mali wracającego od telefonu kelnera, 
którego zasypali nerwowemi pytaniami, 

— Kogo, kogo? Kto? 

— Ach, ta czarna dama?.., 

— A kim jest zamordowany? 

Kelner starał się wydostać z tej 


apresji, zasłaniając się nieświadomością. 
— Nie wiem.. Sam nie wiem.. Za- 
zaz przyjdzie policja, 
Po kilku m nutach zjawił się na sali 
gomisarz urzędu śledczego, Piasecki, w 
towarzystwie dwóch agentów. 


zbitych w kupie gości, 


Widząć 
ruszył w ich 


aa AW SE © CE GR M MAE CEN GEJ R KD SI WIG SE MJ DY AT | ID 


JULJAN STARSKI. 


ARNEM DOMINIB 


ZAGADKA 
PSYCHOLOGIC:NO-KRYMINALNA 


Lanian] i z) 
pr - gp O UA EB TR EE SE UWE ZE KIT KUJ 157 AB EO LIMY KRY) CEJ MEJ ZE SOB Z ISPS ATE IJ PE Bzy 
— M a a w wn nn W a a Ő 


to była jego znajoma, czy też nie?... 

— Nie wiem. Zetknęliśmy się z nią 
na maskaradzie. Windham zaprosił ją do 
tańca, a potem zniknął mi s oczu.. Nie 
przejmowałem się tem, gdyż domyśla- 
łem się, że zeszedł z nią do „Teatral- 
nej"... Przypuszczam, iż była to jego ja- 
kaś znajoma... d 

Komisarz rozejrzał się bacznie do- 
koła, poczem przeszedł się kilkakrotnie 
po gabinecie. Dwaj wywiadowcy wę- 
szyli coś po kątach, odsuwali stoły, ka- 
napki i oglądali dokładnie każdy naj- 
drobniejszy przedmiot. 

— To chyba jakaś romantyczna hi- 
storja — wyraził przypuszczenie komi- 
sarz, 

— I ja mam takie wrażenie — zgo- 
dził się Ekman. — Windham ma wielkie 
powodzenie u kobiet. Być może, że to 
jakaś zemsta za zawiedzioną miłość... 


j. 
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k oglądać, 
stronę. Wszedł do gabinetu, w którym 
zastał Ekmana i kelnera. 

— Żyje., — rzekł Ekman, witając się 
z oficerem — ale nieprzytomny... Sta- 
ram go się ocucić, ale nie idzie... 

— Lekarz już był? — zapytał Pia- 
secki, 

— Nie jeszcze, ale już zawezwany... 

Wtej samej chwili drzwi się otwo- 
rzyły i ną progu stanął starszy mężczyz- 
na. Bez słowa podszedł do kanapki i 
zajął się ratunkiem, znań mógł tylko stwierdzić, że Wind- 

— Stan poważny, ale nie beznadziej- ham był w gabinecie z jakąś kobietą w 
ny.. Kula utkwiła w czaszce, ale jej! czarnem dominie, że kobieta nosiła 
nie przebiła... Natychmiastowa operacja | przez cały czas rękawiczki i piła bar- 
nieodzowna, dzo dużo, więcej aniżeli jej towarzysz, 

Wydał sanitarjuszom krótkie dyspo- Tę ostatnią okoliczność stwierdził 
zycje. Przynieśli nosze, na które uło-| pikolak, który o późnej godzinie usługi- 
żyli chorego, Po chwili samochód pogo-; wał w gabinecie i dwa razy wnosił łam 
towia ruszył z przed „Teatralnej” całą| po karafce wódki. Wódkę zamawiała 
siłą benzyny. niewiasta i jak przypuszczał ona ją tyl- 

W gabinecie pozostał komisarz, Ek-| ko piła, gdyż Windham spał już wtedy 
man i dwaj kelnerzy. na kanapce. 

— Czy nikt, prócz panów, nie wcho-|  -Zgoła nieoczekiwane zeznania złożył 
dził, po skonstatowaniu wypadku, do| portjer restauracyjny w chwili, gdy ko- 
gabinetu? — zapytał Piasecki, misarz opuszczał już lokal. Widząc Pia- 

— Nie... seckiego, utkłonił się uniżenie i rzekł, 

— A 2 kim przebywał pański przy-| mieszając się bardzo pod przenikliwem 
jaciel w gabinecie? spojrzeniem policjanta. 

— Z jakąś nieznaną mu — o ile mi — Bo ja, panie komisarzu.. wiem 
się zdaje — kobietą... 

— Więc nie wie pan napewno; czy 


rów i pikolaka. Na zasadzie tych ze- 


pozwoli.» 


Wszyscy | 


Chodziło poprostu o bezkrwąwy po-j. 


go systemu już od chwili przybycia na| 


Piasecki przesłuchał jeszcze kelne- | 


atr. d 


Przy zielonym stole, jak na ubitej ziemi 


Bez krwi, ale oroźny poiedynek 


stoczył polak z anglikiem. 


'kasyna; do interesujących słę angri- 
kiem należał też i ów polak. 

Właśnie trzeciego stycznia wieczo- 
rem ów polak postanowił odbyć z an- 
glikiem Oryginalny pojedynek; to też 
patrzył on pilnie na siedzącego naprze- 
lciwko gracza i stawiał stale te same, 
co tamten, sumy, tylko na odwrotne 
szanse. Polak wygrywał ciągle. 


Podnieciło to anglika, który zaczął 
podwajać stawki. a w jego ślady po- 
szedł zaraz polak. Stale wygrywając 
postawił on naiwyższą stawkę na nu- 
mer i wygrał znowu. Od tej chwili obaj 
stawiali najwyższe stawki, ale na prze- 
ciwne strony stołu. 

Na całej sali gry zapanowała cmen: 
tarna wprost cisza, słychać było tylko 
głos krupiera. 

Polak wygrał pięć razy z kolei i zdó 
ibył w ten sposób 600 tysięcy franków, 
które w całości niemal przegrał w cią- 
gu gry ów anglik, Postawiwszy trzy 
wysokie stawki i przegrawszy je polak 
wstał od stołu i odszedł ze swą żoną, 
unosząc w torebce jej z górą 4.200 fun- 
|tów szterlingów prawie 200 tysięcy zło 
i tych 


| 


Muchy malują śnieg na czarno w górach Alaski 


sytetu w Nowym Jorku ekspedycję natt 
kową. 

Uczeni skonstatowal, iż śnieg ma 
szczytach górskich w Alasce jest .stot= 
nie czarny, a kolor ten nadaje mù pè- 
wien gatunek muchy, pokrewnej ięcce 
jeanodniówce. 

VOwad ten wylega się w Śniegu i żyjź 
zaledwie 24 godziny. 

Rozmnaża się zaś z fantastyczną 
szybkością i miliardy tych małych stwo 
rzeń, ledwie uchwytnych gołem okiem, 
pokrywają powierzchnię Śniegu na prze 
strzeni kilku kilometrów. 

Skoro ściśnie mróz, owa:ly zagrzebt 
ją się w negu, wystarcza zas kwa 
drans słońca, aby wvsciz!v na wierzch 
i zabarwiły na czarno po'a śnieguwe. 


— Co wiecie? i 

— Ja widziałem tę niby czarną da» 
mę, jak wychodziła z restauracji... 

— Więc cóż z tego? Nie tylko wy$ 
cie ją widzieli... 

Portjer stropił się bardzo. 

— Ale kiedy, proszę pana komis 
rza, ja widziałem to, czego nikt napew- 
no nie widział... 

— A co takiego? 

— Jak ta niby dama wychodziła, te 
ja tutaj stałem, bo mi za to płacą... 
Ą ona szybko buch we drzwi... Potknęła 
się o chodnik i maska na chwilę spa- 
dła.. Patrzę, a to mężczyzna, Nie bar- 
dzo się tem zdziwiłem, bo się na maska- 
radach często zdarza, że mężczyźni 
przebierają się za kobiety i naodwrót... 
Ale że tu mówią: kobieła strzelała w 

| gabinecie, więc chciałem panu komisa- 
rzowi opowiedzieć, co widziałem... ' 

Piasecki spojrzał ze zdziwieniem na 
Ekmana, który wzruszył ramionami, 
chcąc widocznie w ten sposób zazna, 
czyć, że nic już teraz nie rozumie. 

— A może wam się przywidziało? = 
zwrócił się komisarz do portjera. 

Ten zaprzeczył żywo. 

— To niemożliwe: widziałem do- 
kładnie zarost, a zresztą odrazu się 
przecie widzi z twarzy, czy to kobieta. 
czy mężczyzna... 

Tak... — mruknął do siebie Pias 
secki i zamyślił się nad czemś głęboko. 

— A czy nie widzieliście pozatem 
nikogo więcej w ten sposób ubranego, 
ktoby wychodził z restauracji? 

— Nie.., 

W rozmowę wtrącił się Ekman. 

— Zaraz, zaraz... A czy nie zauwa: 
żyliście rękawiczek? 

— Tak, tak., Długie, czarne ręka- 


D. e. ń.). 


coś., i chciałbym., jeżeli pan komisarz | wiczki... 


Lecz w wypadku prohibicji 


"AO OW 2 Hey 


Mad USA zalrdya Wód? 


by w ten sposób : dstraszyć 
obywaieli od nicią. 


Masowe za rucia 
w Ameryce. 


W nowojorskim „Nowym Świecie” 
czytamy: 

„Seiisacyjna statystyka. W ciągu ro 
ku 1926, nie licząc ostatnich dni od 
świąt, w jednym tylko stanie New-York 
zinarło zatrutych wódką 808 osób. 

468 osób straciło życiez tego powo- 
du w samem mieście Nowym Jorku. 

W szpitałach znajduje się setki cięż- 
ko chorych, którzy w większości albo 
pozostaną na całe życie kalekami albo 
wariatami. F 

Superintendent szpitala. stanowego 
dla chorych umysłowo w Middletown 
pświadcza, że w roku 1926, 


chorych z picia zatrutego alkoholu. Tyle 
głosi ogólna i najbardziej powierzchow 
na statystyka. Nikt nie zdoła obliczyć. 


ilu ludzj jest lżej chorych od zatrutęj 
wódki, SPONA często nie wiedzą, że sqa 
chorzy. k 


Skutki objawiają się w większości 
wypadków znacznie później. 

Zdarza się i to bardzo często — 
stwierdzają lekarze — że choroba, któ- 
ra aktualnie powstaje z zatrutej wódk” 
brana jest za inną. i 

Sytuacja nabiera rozgłosu nietytko 
jednak dlatego, że ludzie piją złą wódkę 
i nią się trują. Oto okazuje się, że rząd 
sam dolewa pewnych szkodliwych «sub- 
stancji dow ódki i puszcza ją celowo na 


straszyć. Kiedy przed kilku miesiącami 
po raz pierwszy wyszło na jaw, że 0- 
prócz zwykłej trucizny „bootlegerskiej'* 
w sprzedaży potajemnej kursuje sprepa 
rowana z wiedzą władz wódka, nie bar 
dzo dawano wiary pogłoskom. 


Obecnie jednak rząd nie zaprzecza, 


rynek, ażeby. publiczność od picia 


Stając na stanowisku, że picie alkoholu 


jest prawem zabronione I że wobec te- 
go wódkę można zatruć, rząd zazitacza, 
że z drogi, którą obrał dla wprowadze- 
nia literalnego w życie prohibicji, nie 
ma zamiaru się wycofać. 


Kwestja jednak według. prawników| 


tak prosto nie przedstawia się. Dowo- 
dzą oni, że prawo prohibicyjne przewi- 
duje określone kary na przestępstwa. 


Najwyższa kara — to dwa lata więzie-| 


nia. Dlaczego tedy — pytają — i na mo, 
cy jakiego prawa, ludzi którzy piją, ka, 
rze się śmiercią? 

Jeżeli rząd zatruwa wódkę i na ry- 


nek ją wypuszcza, to temsamem nara- 


ża zdrowie ich na szwank i przyczynia 
się do ich śmierci. | 

Nicma dwuch zdań, że skoro istnieje 
prawo, to musi ono być szanowane. 
powstaje 
kwestia, czy rząd może stosować tak 
drastyczne środki dla obrony tego pra- 
wa, jak zatruwanie wódki. 
! Jeżeli władze zwykłumi i legalnemi 


sposobami nie mogą sobie dać rady z| 


tymi, którzy prawo łamią, to czy wolno 
im na własną rękę wymyślać Środki, 
zagrażające zdrowiu i życiu obywateli? 

Słusznie podnoszą się gorące prote- 
sty ze wszystkich stron przeciw nieby- 
wałej metodzie rządu Stanów Zjedno- 
czonych w sprawie prohibicji. 


Smiałe włamanie w Berlinie 


Berlin, 23 stycznia 

Wczoraj dokonano niezwykle śmiałe 
go włamania do mieszkania znanego 
przemysłowca Wintera ji skradli biżu- 
kt wartości przeszło 100 tysięcy ma-| 
rek, 

Kradzież ta dokonana została o go- 
dzinie po południu j wzbudziła wielką 
sensację w Berlinie. 


instytucja | 
przyjęła i leczyła przeszło tysiąc osób| 


W Ameryce technika transportowa doszła do niebywat=ci traia 
i "specjalnych blokach i kołach z jednej ca... y Chicago do drugiej. 


vr e 


ZOCGZZIYE 


Amerykański lekarz twierdzi, że 


CRENTE 


Kokaina jest znakomifem lekarstwem 


Ciągle słyszeliśmy į czytali o tem, że 
kokaina jest największym szkodnikiem 
ludzkości, gdy świeżo z rewelacjami, do- 
wodzącemi wręcz odmiennych sądów, 
wystąpił lekarz jednego z największych 
szp.tali nowojorskich, prof. Hlenryk Po- 
ster, 

_'-Proł. Poster utrzymuje mianowicie, 
że nie zna lepszego lekarstwa od ko- 


kainy, gdy,chodzi o leczenie chorób,! 


którym towarzyszą poważne zaburzenia 
w zakresie odżywiania, s 
~ Jesli — pow.ada Poster — chory za- 
sadniczo może korzystać z pokarmów, 
i jeśli ta czynność napotyka na prze- 
szkody, wystarczy dać mu trzy centy- 
gramy kokainy, a nawet więcej, trzy ra- 
zy dziennie, by chory nawet w na'cięż. 
szych wypadkach poczuł się zupelnie 
obrze, oraz by to nastąpiło tak szybko, 


Ezarodz gistwoa 


— 4; 


N eprawdopodobne rewelacje d-ra Postera. 


niczem cud. 


Lecz kokaina pomaga, zdaniem Po- 


,stera, nietylko w chorobach chrinicz- 


nych, lecz także. i. w ostrych: Jeśli -ją 
dać spożyć np. w począlkacn pneumo- 
ny, chory poczuje się doskonale, bez 
względu na natężenie choroby ` 

We wszystkich innych chorobach 
ostrych kokana bardzo wzmaga opor- 
ność organizmu wobec choroby i uła- 
twia usuwanie bakcyli, - 

Na zakończenie tych wysoce orygi- 
nalnych wywodów, prvf. Poster podkre- 
śla, że jego trzydziestolizżinia praktyka 
lekarska daje mu chyba prawo twier- 
dzić, że kokaina jest lekarstwem niepo- 
'równanem i że lekarze 


nie powinni 
wzdragać się przed. jej stosowaniem 
przez chorych nawet wtedy gdy ich 


polożenie budzi poważne objawy. 


błękitnych oczu. 


Niezwykły zakład artyst"i i milionera. 


Jeden z najpiękniejszych kobiet No- 
wego oYrku, panna Amelja Robertson, 
znana tamiejsza aktorka, założyła się z 
pewnym bankierem iż w przeciągu 8 go 
dzin potraf od niezna omych ludzi po- 
życzyć 1000 dolarów. Bankier wypisał 
czek na 10 tysięcy, a Miss Robertson o- 
bowiązała się piśmiennie pocałować bo- 
gacza w same usta. 

Miss Robertson rozpoczęła działać na 
tychmiast, 

Wyszła na ulcę i zwróciła się do 
pierwszego lepszego przechodnia: 

— Panie, estem zmęczona, pragnę 
wejść do cukierni i orzeźwić się nieco, 
zapomniałam portmonetki, niech pan bz 
dzie łaskaw pożyczyć m. dolar, który na 


Nieznajomy przechodzień wyjął bank 
not pięciodolarowy i wręczył go divie, 

Nie upłynęło trzy godziny, a panna 
Robertson była posiadaczką 1000 dola- 
rów. 


| Ne zaprzestała jednak zbiórki, 


Po ośmiu godzinach w sakiewce jej 
zna'dowało się 4328 volarów. 

Sprawił to cud biękitnych oczu. 

Sprawa jednak skomplikowała się 
nieco gdy Mirs Robertson zabrała się do 
zwrotu dlugów. 


| Po kilku dniach 3118 dolarów wróc - 


ło do niej, słbowiem adresy i nazwiska 
były falszywe. 

Nieznani dobrodziee woleli stracić 
po kilka dolarów, niż podać swój adres 


ltychmiast odešle po powrocie do domu. , czarującej żebraczce. 


+4, Oto np.: dom, który przenoszony jest na 


| Pord robi aula 
ze starych o«rętów. 


Zakłady Forda w Detroit nabyły od 
rządu Stanów Zjednoczonych 199 okrę 
tów z liczby 800, które Unja północno- 
amerykańska kazała wybudować lub 
zakupiła podczas wojny dla przewożu 
swego wojska, amunicji i żywności do 
Europy. z 

Z okrętów tych powstają obecnie 
auta. Pięćset robo.ników zajętych jest 
tą pracą, Stal i inne metale, wydobyte z 
tułowiów okrętowych, przesyłane są da 
odlewni, wyrabiających z nich części 
metalowe aut, maszty i częścią drewnia 
ne przerabiane są znów w innych zakła 
dach na drewn'ane części karoserji lub 
na Skrzynie. Korek i trociny używane 
sa do opakowywania. części aut, wysy 
łanych za morze. Słowem nic się nie 
marnuje. EE IE 

kręty. rozbierane ustawione są 
wzdłuż przystani długości mili ang., zbu 
dowanych na rzece, przepływającej 


przez teren zakładów. 

Na pierwszym odcinku- wiełkie wine 
dy. posuwające się na trzech torach. ka 
lejowych. unoszą z okrętów - kominy, 
masz.y, belki, słowem, całą nadbudowę 
pokładów. Przesunięty na drugi odci- 
nek, okręt ulega rozbiórce pokładu * 
przepierzeńi; na trzecim usuwane są in 
ne części itd. wreszcie okręt dotera do 
odeinka dwunastego, już tylka jakt 
Szkielet | tam znika zupełnie, gdyż że 
bra jego stalowe cięte płomieniami ace- 
tylenowemi, szybko chwytane są przez. 
windy j składane na platformy kolejowe 
aby dotrzeć do pieców hutniczych. 

"Okręty. o których mowa. są pojem 
ności od 3200 do 5.500 ton, a zakłady 
Forda nabyły je po cenie 4,75 dolara za 
tonę. Przyhołowanie ich do warsz atów 
rozbiórki kosztowało 3 dolary, a roze 
biórka 5 dolarów od tony, co razęm 
Czyni około 13 dolarów, gdy cena hañ» 
dlowa tylko starego żelastwa wynos 
11 dolarów za tonę. 


- 
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Rozmaitośc 


1 sportowe. 


Zimowa moda sportowa. — Uprze maść telefonistek 


lwowskich a sport polski 


(7!) — Cyfry statvstyczne 


mistrza Polski. — Wacek Kuchar strzehł dla barw 
Pogoni w 4 lata — 3.6 bramek. | 


Zima, czyni ogromnie aktualiem za- 
gadnienie stroju, odpuw.eduiego do spor 
tów żamowych..Kobieta uczestniczy dzi- 
siaj we wszystkich prawie dziedzinach 
sporlu, to też oczywiście, że zbraknać 
jej nie może na zawodach rarciarsk'ch 
aa popisach saneczkarsk:ch lub łyżwiar 
skich. Każda konkureńcja sportu zimo- 
wego wymaga odpowiedniego ubrana. 
Sportswamiań oczyweście w pierwszy 
rzędzie musi uwzęlędwać cel praktycz- 
ny kostjumu sportowego. chodzi więc o 
b to. aby to ubrane sportowe było iek- 
kie, ciepłe i wygodne. Ale prawdz'wa ko 
breta nie zapomina nigdy o swojej kome 
cosci .a zatem zestawiając sobie kss'- 
jum sportowy, parketa również o èin, 
ahv gn był możliwie estetyczny, Obec- 
na moda sportowa rastręcza duży ku 
temu możliwości. Modne obecnie bardza 
eicktowne. barwne pullovery z szeroxie 
mi szariami, barwne Szaliki, zgrabiłe Cza 

czki, urozmaicają i upiększają strój 
czysto sportowy. Przy nartach i sarecz 
kach spódniczek nie używa się obecnie 
zupełnie, tak samó jak i przy w?edlu je= 
szcze innych spartach — tviko spodne 
dłuższe lub krótsze. Natomiast kostinn 
tyżw/arski mą zgrabną krótką spódn cz 
kę. Bardzo ważną rzeczą przy kostiu- 
me sportowym jest. wygodne obuw'e. 

Uprzejimości telefon'stek lwowskich 
| urzędników ruchu w Dziedzicach, za- 


IZawiadomrenie, fż został _ przydzielony 


do reprezentacji, otrzymał Wacek Ku- 


jeden kwiatek z bałaganu warszawskie 
go. 


lwowskiej Pogoni mówią bardzo wiele 
za siebie. Od r. 1922 do końca listopada 
1926 r., barw pierwszej drużyny bronili: 
Asłanowicz Baszwak, Batsch, Czech. 
| Czwil, Czudżak, Destschmann, = F.chtel, 
dr. Garbień. Glebariowski, Gotda, Gör- 
ptz Gukcz, Hame, Haczewski, Ignaro- 
wicz, Jagerman. Juras, Kaczyński, Ku- 
char M, Kuchar W.. Kuchar Wt, Kusta- 
nóowicz, Luchtenstum, Eysyk, Maer, 
Olearczyk, Pacowski, Rāgan Rudski, 
Smoczyński, Szabąkiewicz, Schne.der, 
Słonecki Tarczyński L.. Wyczykowski, 
Wolak, Wójcicki, Urh, Senze, Zanmer, 
Z wymonionych w reprezentacji Polski 
brali udział: Kuchar 25 razy!!!. Batsch 
17% dr. Garbień 10, Górtitz 10. Olearczyk 
4, Gcbartowski 2, Fichtel i Szabakie- 
wicz po 1 razie. 


Pogoń rozegrzta od 1922 r. — 243 za 
wódów, z tezo 66 z drużynami zagrani- 
cznemi a 177 z drużynami polsk'am. — 
Z bczby zawodów międzynarodowych. 
| wygrała Pogoñ 21, przegrała 35, a 10 
wyników osiącnęła rem s. 

Ogólna liczba meczów wygranych 


lai żala a "ENIE NA 


char dopiero na dnigi dzień po wyjeź-| 
dzie drużyny z Warszawy. Ot, jeszcze | 


Cyfry „statystyczna mistrza Polski, |. 


4V 5 tm a. e RE dd , 


Championka hockey na lodzie popisuje stę swą sztuką w Chamonix, 


S ENE 


wdzięczać należy, że znakomity nasz wynosi 159, przegranych — 53, zaś 32 
bockeysta i najlepszy polski tyżwarz |remisowych. Stosunek bramek wynosi 
majwszęchstronw'ejszy polski sportowixc 868, w tem 13 samobójczych na 324 
Wacek Kuchar, wyjechał do Chamon'x. |(65:324).. Bramki strzelili: Kuchar Wa- 
Dzięki bowiem, pcłączewu teleicn'czne- cek — 306, Bacz — 205, dr. Garbicin — 
mu, o godz. 3-cj w nocy Lwowa z Dzie- |[65, Głowacki — 34, Szabokiewicz — 
dzicami, zdołał -kuchar porozugeeć się 17, Fichtel — 14. Olearczyk, Juras 
z drużyną reprezentacyjną, jadacą już Writ i Hanke po 13. Poniżej 10-ciu bra- 
z Warszawy, Do aparatu doszedł Krie- mek strzelili: (iulicz, Lense, Rudski: As 
ger którego urzędnik rachu wycmaenął Janowicz, Łysyk, Ignarowicz, Giebar-| 
z wagami. Od Kregera dowiedził sie towski, Zimmer. Czech, I ichtenstefn, 
Kuchar że paszport ego jest wizowy | Tarczyński, Wójcicki,  Deutschman, 
t znajduje się w posiadaniu ekspedycji Smaczyński, Golda i Jagermann, 


ni 


Sport musi być upańsiwowiony 
Władze Aki PU pa znaczenia wycho: 


twierdzi p. Artur Wahlman. 


Stare „wygl' sportowe t. zw. „kibice| Znalazło się jednak- zawsze wyjaśnie 
klubowi”, zajmujący mniejsze lub więk- nie żądano od klubu ne takiego, co mo- 
sze stanowiska w zarządach klubów spor globy pociągnąć za sobą jakieś koszła— 
towych twierdą jednogłośnie, iż sport sami zaopatrywaliśmy się w utensylja 
foolbalowy uległ fermentow., że stosun-| sportowe, sami ponosiliśmy wszelkie 
ki pogorszyły się tak dalece, że nie może koszta. 
być mowy o zachowaniu obecnego stanu Coprawda obecnie żądać tego nie 
rzeczy. Reforma, któraby położyła kres można. Sport zakro,ony jest teraz na 
obecnym stosunkom, jest konieczna. szerszą skalę, wytworzyły się mne wà- 
ss |ruski, a jakie chyba panu wiadomo — 
Pan Artur Wahlman, ongiś świetny Iepiei o tym nie mówić. 
footbalista, były reprezentatywny gracz ‘W czem pan unafruje powody obec 


Q. = mw 


Mecz footbalowy przez radjo: 
Zawodom „*rzvstuchiwało się* 5 m lonów osób. 


+ Angielska stacja nadawcza postano-| „Nic nie widzę do licha... Zbili się w 
wila urozmaicić program zwykły radjo | kupę I coś tam miętoszą... Oh, to jest 
„wy, i dać niezwykłą rozrywkę milionom | Phillip... Nie, to nie jest Phillip.. Tak Łodzi w ten sposób wyraża się o obec- nego stanu rzeczy? (| 4 
swych abonentów. Zorganizowano na- jest... Nie, to nie on“ nych zabagnionych stosunkach: | W pierwszym rzędzie w tym, że nie- 
dawanie przez radjo.. meczu piłkarskie! Tymczasem wpadły inne głosy i nie! Gdy przyglądam się obecnym stosun ma u nas jeszcze zrozumienia sportu, 
'go, wielkie doroczne . zawody „rugby* | wiadomo, czy to by! Phiilip, czy nie. | $om panującym na boiskach p łkarskich Sport musi być bezwzględnie upaństwo- 
między Anglią a Walią. : Taka mieszanina opisu, okrzyków i i w życiu towarzyskim klubów sporto- wiony. gz. 1 
Pomysł ten wykonapo bardzo spryt- sprzeczeności zdarzała się parę razy, wych nie mogę formalnie znałeźć słów Rząd dotychczas za mało przywiązy 
„ale. Rozmówca: stacji opowiadał o tem, ale w przerwie nadano dokładny, obra- pofardy. | wał wagi’ sportowi. 4 -szczesńlnie Wege 
co się dzieje na meczu i każdy ruch gra zowy opis pierwszej połowy gry. awniej bywało inaczej. Piłkę nożną dze municypalne nie wykazują namniej 
czy odpowiednio komentował; pozatem| Słuchacze radia angielskiego mieli uprawialiśmy z zamiłowaniem i z wiel. szej inicjatywy w kierunku przyjścia z 
nadawano wszystkie dźwięki, które to- przedsmak „dziennika radiowego“ przy i poświęceniem dla barw klubowych pomocą s ortowi. Zakorzenił siĘ zwy 
jwarzy szyły emocjoliującej grze. szłości. Stan finansowy klubów przedstawiał czaj oglądania się w „klubach za „ofiara 
A Qto przebieg gry „styszanej“: ' Po'ukoñczeniw gry ogłoszono wyniki: się o wiele smutniej niż obecne; — by- mi” członków, co moim zdaniem zgubiłe 
| „Walia rozpoczyna. Tłum już zaczy Anglia zwyciężyła w stosunku 11 do 9. wały chwile, że drużyna nie była w sta footbal i zdemoralizowało armie pilka- 
na wydawać okrzyki powitalne. (Sły- Obecnych na meczu było 52.000 wi- nie zaopatrzyć się w najniezbędniejsze rzy 
cliać istotnie wzrastający szum głosów dzów. „Słucęało* meczu 5 miljonów. l przybory sportowe. 
wielotysięczniego tłumu). Pilka zostałaj LETREN PFE PEIRET TERIN mA 
Tżucona... OS - = 
".„„Anglja prowadzi... Jeden anglik u- 
padł i nie może wstać... | 
* * „Podnoszą go... Wszystko w porząd- 
iku.. Nic mu się nie stało”... - R 
" Narazie rozmówca spokojnie zdawał 
sprawę. Ale w miarę, jak gra stawała 
się namiętniejszą, roznamiętniał się rów j 
nież rozmówca: > — ` | SR Łódź, 22 styczna. |piłkę koszykową i słatkową drużyn mę- 
„Sellład (nazwisko gracza) przebija Profesor wychowana frzycznego w jSkich i żeńskich przypada ną miesiąc 
„się... Już go ma... QH, przerzucił::: Pil- łódzkich szkolach p. Robakowski, otrzy kwiecień. 


Czy jest pan zwolennikiem figi pyta» 
my dalej naszego milego rozmówcę? 

O ildze trudno jeszcze narazie coż 
konkretnego powiedzieć. Sprawy tej na 
leżycie jeszcze nie przetrawiono. Wogó- 
le jestem zdania, że gdyby utworzono lie 
gę płkarską w Polsce, to skrzywdziłoby 
to niezmiernie kluby A klasowe, nis 
wekodzące do ligi. Zainteresowanie pue 
‘bliki sportowej skupiloby się wyłącznie 
na | gowcach, Liga może być tylko wów 
czas utworzona, o ile kluby czołowe zo- 
| bowiążą się iść na rękę swym młodszym 


Międzymiasto wy mecz w pi kę siatkowąi koszykową 
GE D 


odbędzie się definitvwnie w kwietniu w Łodzi. 


s 
5 2 


ką odbiła się o jegó*plecy... Ha, ha. ha! mał pismo od swego kolegi po fachu zł W kwietniu reprezentacja szkolna kolegom. 1 
Jakis to zabawne... Biorą ich, mają... Gdańska, p. Webera że termin między-|Gdańska, może zmierzyć swe siły z ta- Czy i pan jest zdania, że grozi nam 
goal, hurra! "i miastowego spotkania Gdańsk—Łódź w |kąż reprezentacją naszego miasta. zawódowsiwó? 


Jak nas informuje p. Robakowski, Przy obecnym stanie rzeczy stanow 
< już w przyszłym tygodniu rozpoczyna- czo tak. Jest dziś kategorja sportowe 
ja się treningi żeńskiej drużyny piłki Ko ców, która uprawianie sportu piłki nož 
Szykowej. nej uważa za swój zawód. Gracze ci to 


; s s 
| „Drwal Pirenzjski” — Polino 
Mecze odbędą się w jednej z najwięk najwięksi szkodnicy sportu, i winniśmy 


i zwyciężył, mistrza Kuby K. O. szych łódzkich sal. Gdańszczanie przy- się ich wystrzegać. Ludzie, stojący na 
_-Mótrz Europy. Paolmo odniósł już| Obecnie. PaoFno zadebiutuje już w|DYWaja do Łodzi na dwa dni. kierowniczych stanowiskach nie pojmu- 
drugie zwycięsiwo przez k. o. Tym ra-|Nowym Jorku 7 luiego, a jego przeciw- Międzymńastowy mecz Gdańsk— ją należyc e sweóo zadania i często szko 
zem pokonał on w jednej rundzie kubań|nikiem będzie ałbo Knut Hansen, albo|Łódź będzie bezwatpienia ewenemen- dzą sportowi. Wogóle muszę panu przy 
skiego msirząa- wagi ciężkiej w Hawa-|Jack Sharkey. (e) 
nie Fierro. 


tem w Życu sportowem szkolnej mło- znać, że mało jest ludzi pracy na niwie 
dzieży naszego miasta. (e) 


| spur'zwei. 


i Łódź, Gdańska (Długa) 66 tel. 31-05 


Pean na cześć wielkiej milości nieznającej różnic ani przekonań! 


KOCHANKA 

OFICERA_ 
U a HRANY 
talentu uuene toa ae WWŁODZIMIERZ G 


Specjalną, dostosowaną do obrazu ilustrację muzyczną opartą na motywach rosyłskich wykona powiększona Orkiestra w połączeniu 
z oryginalnym chórem rosyjsk m 


NA PAPUG. 


Prologeuwertura z opery 
Gilnki „Żyźń za caria*. 


Chór i orkiestra 
od godziny 5-iej 


AE OSG WE 


LECZNICA 


leksrzy specjalistów 1 gabinet denig 
— styczny 'rzy Górnym Rynku, = 


A ` > Je" Piotruowsua 294, tel. 22 83 
Kobieta, która oddała siebie, swoje życie — rozszalałym zmysłom. to 'przy pezyśtanku. termiw. pabjanickich)/ 


p ry p 2 przy;muje chorych w choronach wszyst» 
AR a |kch spenelniszi od g. 10 reno do G-ej 
T YR SH JES | "0 poł. Szczepienie ospy; żnalizy (mae 
A Za Bi i 
z 'opat ünk, 


c BEA |czu, kału, krwi, piwocn'eiv) operacje, 
Kobieta, która w objęciach wytwornych A żókzóić i pijanych mary- Porndk a śloię 


narzy dawała upust swym wezbranym lanos tai to 
WPANEZ JRAR 


Kobieta, której treścią życia były szalone orgje we RPP pa- 


WKADCZYMI LIEANU Pereca 


Film, pełen egzotycznego czaru, dyszący namiętnością pustyni, to nabyć 


ra 
F BE buzia | wewo 
GAYN LIBANU H nl. mi i Ml. Giwa SÀ 


> 
NUWOGONOWKUKORAGUZKUDNURNASZEAKNUNU 


Fabryka Fartuchów i Bielizny 


F.SCHILLER 


POLECA szereg nadzwyccaj dobrych i cennych 
fartuchów I bielizny podług najnow. modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, iż w moim przed- 
siębiorstwie pos'adam także zagraniczne fabrykaty 
pierwszorzędnych akości, 


Gahinef Kosmetyki bokarskie) | 
SPBRRDE NEA Gode prze od 3 — 7 pp m 


w niedz, i święta od il do 2 
Choroby skóry I włosów. Latanie "he fektów 
cery. Masaże, . Elektroterapia. 


"Ratio Gum=f= 


PREZERWATYWY 
najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjach t w skła» 

dach optycznych, 
Reprez ra Łódź i woj Łódzkie: 
Perfumerja D, BOBO y 
Piotrkowska 69 tel 28 02 Fm 


paronia s 187 „KAROLA” 


Aizenslosówna 
przy ul Kilińskiego 67 m. 18 


była starsza panua pracowni sukien Anm 
y Brem, Trau 
guta 4 przyjmuje we własnej pracowni Ceny konkurenc, 


— Wizyty na moda — 
Zabiegi i opaițe od umowy, Kąpieft 
świeiine, Naświetlania lampą kwa'co 
wą. Zęby sztuczne, korony złote, pia 

tynawe t mosty. Raenigen. 

W medziele t święta do godz. 2 po poł 


yt 


yia 
TA 


Hase] 


Najwspanialszy triumf, francuskiej kinematografji, oraz Gosp po po- $ ki 
kt gagi francuskiego, Pierre Benoit, autora niezapomnianej „ATLAN- BOR 


A. RBREMIWGZĄ 
66 GLÓWNA 65 
można MEMIE Pealen 

tani.o i dobre! 
na raty za gotówką 


UWAGA: WŁASNY WYR 
TAPICERSKI 


Tanio, to W prywalnem mieszzaniy 

CII" wszejkiego rodzaju w Su 

FNM rowym t gorowvm stanie 
I. OPATOWSKI 


— Nowomiejska 27 — Tel 460%. = 
— — Żadnej fili nie posiadam, — = 


Ceny sprzedaży detaliczne 
za tuzin. Nr 1403 1 dal amer 
OLLA jest ud 'wodniono naj- 
starszą przodującą marką 
j światową, udowudnione naj 
bezpieczniejszą, 

OLLA ma udowodniono naj- | KS 
większe rozpowszechnienie | FG 
Pelna gwarancja za każdą 
szt ukę 


y Aish adu wynajeą 


| M ie i$ meniu wany pokój 


z elektrycznym. 


SĘ światłem, Dowie- 
X | iim się można w 
"Z d MU: p admin, Republiki" 


Absolwent wyższej szkoły tkackiej z długoletnią praktyką, 
udziela tlekcyi rysunków, katvulacyi i komb nowania nowych 
` deseni, również i praktyczne zajęcia w branży bawełnianej, 
półwełm anej, wełnianej, jedwabnej wyrobów damskich 
| męzkich. Wiadomość: telefon 43-79. 


zysinał piesek żół 
1y, ścięty Ogo 


r% Łnalazca e 


| chce zwióc ć 2a du 

imć 

mem na Kilińisk'e: 

9%, m, 16 2 

Wyjątek z rozprawy le» z, | skromnie aż 

er wę R orz E ES, a Piate, 

ann 3 Ekowaką 152 © 

Świe żwwledała, Grota PRENUMERATY | DZIENNIKÓW, — Flea 43 m. 3, prosze 
eine gó yli czasopism i wydawnietw książkowych A 317 wydaje jarskie A 

nów trawiennych | + — przyjmuje — $ Lear teoyga bawie wsie, zgi 

chorego.» 9 TE. J gta ady na s 
PAN AJ | i wrot |. i. bi RER LL 
zo: noszą: HL. KOTOWICZ =H 

M Łó dź 3 rw okuláry 

OdZ, NA DROWIEZĄ 2. | | przyjmuje w lecz- pozłacane w kt 

Í nicy przy al. Piotr pe pea a owym 

l 3| kowsklej 294 | wrot Andzel 

, { : 3 SC Ę ; "Ene Se Koi d ślusarn:, sj 
- W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.=—Zamiejscowa 5 zł. ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz OEE (5 żale M) szpalt). W TEKŚCIE. 

Pren umer ata miesięcznie—Zagranicą 7 złotych miesięcznie — Oona: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe | zaślubin. z 


tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc drożej. Za terminowy drul 
ogłoszeń administr. nie odpowiada, Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr. Najmn. 50 zi 


Odnoszenie do domów 40 groszy, 
Redakcja | Administracja. Piotrkowska 49. i Godziny przyjęć redakcji 6—7 
rg asa 27-24, 36-43, 36-44 SĘ: 4 pó poł. Rękopisów niezamówio- 
eleton administracji 22-14 — — — — nych nie zwraca się, — Ogłoszenia kolorowe (mi nimal 
; == ną wielkość ćwierć strony) 100 procent d rožę 
Za wydawnictwo „Republika Sp. s ogr. odp. Wladyslaw Polak. W drukarni aRepubiiki" Łódź, Piotrkowską 40 I 15 4: ARG TĄ Redaktor odpow. Józeł Burmam, 


i s 


